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o kim mówią w Łodzi? 

P. MIeczysław Lubelski, 
artysta-rzeźbiarz, 

któremu przyznano I-.zą n.grod~ 
w kcnkurale projektów na pomulk 

Tadeuszn Kosciuszki w Łodzi. 
• • • 

P. Lubelski jest rodowitym warsz,awia­
llinem. Studiował naJpierw w Warszawie 
w Szkole Sztuk Pięknych Dunikowski,eR'o. 
nastepnie sko6czvt Det,nv kurs berlińskiej 
Akademii z medalem. Studiował I!lastę'pnie 
w Monachium i Paryżu. Wykona! sezereg 
robót i otrzvmal wiele n-agród na krajo­
wvch i za([ranicznvch konkursach. Międzv 
innemi dekwował budyme'k ministerstwa 
soraw woiskowvch w Warszawie. Teatr 
Narodowy. kościót Mar.ii Panny w War­
szawie. wykonał pomnik Karola Marcin­
kowskieg-o w Poznaniu. obecnie zaś pra­
cu.ie nad wvkonan'em pomnika 15 putku 
ułanów w Poznaniu. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki śred,nicy 
30 met,row i wwokości J7·metrów. bed.zie 
nierwszym monumentalnvm nomnikiem 
Łr'dzi i stanie. iak wiadomo. na Placu Wol­
ności. 

~i~tda 

PloP\usZft pp~eag. W8PSZawShft. 

I 

Belvia 
HoJ;lndia 
Londyn 
Nowv-York 
Parv7 
Prav:! 
Szwa car;a 
Sztokholm 

37.31'1 
33127 
39,80 
P.tS 

31,07 
24,38 

159.15 
220.85 

D~u~a p,zed~. wBPSZaWSHa. 
Dolar 8.25 

Tpzella ppzedo. tqapszawshe. 
Dolar 8,15 

Tendencia sla ~SZ3. 

PloPUJsza ppzedglełda gdaÓsk9. 
Złoty 

Warszawa 
Dolar 

63,-
61.1/2 

6,20 5,22 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe kupowały okolo go­

dv.iny 12 ej efekty po kursie ~,Hi. 

Tendencja zniżkow'c Podaż średnia. 

I 

Redukcje wydatków państwo-w.ych 
o 600 miljonów z ołyc • 

R~lowania o pożyczkę zagraniczną posuwalą . się naprZÓd. 
iwaranela równowagi budżetu ._. kamieniem węgielnym naprawy. 

" Z Warer-awv donoszą: dukcii w najkorzystniejszvch warunkach. 
a wiec orzy usunieciu tych orzeszkód. la­
kie sie dziś pietrzą na drodze roZ'WO.iu sił 
p.:osoodarczvch. 

Następnie trzeba mieć peWltlość. te zo-
P. minuter Zdziechowski udzielif pra­

sie w zwi:zku z 'tendencriami osz<cz,ędnoś­
ciowemi r:Clldu nastę-pującychinfomnacvi 
o dlal'Szvcr redukCjach budJietu w, roktl 
1926: 

Prowi7)rium budżetowe na ,pierwszy 
kwartał jat tviko JPierwsZYll1 k>rolkiem "W\ 
kierunku :mniejszenia wvda1!kÓ'W państwa 
Dalsze IJmee nad prelimill1a'l"zem budrżeto­
WV'I11. na 'Óy. 1926 c;ą już w pełny,m tok . 
W dru:~ie.l:>olowie stycz,nia minister wnie. 
sie do Seinu proiekt dalszych zmian. któ­
re beda znierzały do zmniejszenia wYdat­
ków o sune około 600 mm. zł. 

Co dorolrowań o wżyczke zattanicz­
na. to na +dnośne pytanie min.ister stwier­
dził. iż saone na dohrei drodze. lecz ieg-o 
zdaniem tzeva przedewszvstlkiem wvtwo 
rzvć wannki dla otrzymania J)Ożyczki na 
korzvstn~h warunkach. 

Pożvc:ka zaR'raniczna bowiem 'jest po­
waŻJ!1.em obci",'Żeniem naszel!o buo:-;"etu. 
dl at eR'O lIŻ. aby mieć mawa do włożenia . = 
lel!o ciężtru na barki państwa. trzeba 
mieć oeW1QŚĆ. że zaoewnt ona rozwói p.ro 
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Anłylocarno i Lilia 
Narodów Wschodu. 

Sny sowieckie o potędze 
i par.owaniu nad światem. 

z 

AntyJ;carno - to termin sowiecki. 
oz,nacz,aj2CV po'litYKI;, skie1'owaną prze­
ciw1ko probom pacyfikacH Europy pomi­
mo i wb /ew Rosji sowied\iej. 

Niedawno Sowiety . zrobiły na tej dro­
dze piervszy realny krok. Zawraty trak­
tat przy;aźni z Turcją, za·pewniaiacv o h.u 
strQnom iycz'liwą neutralność w razie 
wojny ~ trzeciem państwem lub gruną 
państw. Traktat ten zawiera r6wnież 
wzaiemre zobowiązanie się do nieagr.esji 
i do 'Pnekazywania ewentualnych spo­
rów na drogę 'POlubownego załatwienia. 

M6v..;ąc na len temat Litwinow oświad 
czyl, że Sowiety R'otowe są zaw.rzeć ana­
loogi.czne traktaty z innemi państwami. po 
zosta,iącemi ze ZwiąL~kiem w "norm;l1-
!l~ch" scosun'kaoh. tworząc w ten spos6b 
caty sY5t,em umów. zabez'Pieczających 
pok6j v.. Europie. Litwi'now nie szczędz.! 
zło·śHw"'ch stów pod adresem Ligi Naro­
d6w. a ·prasa if.urecka stra~zy E<Uropę per­
spektyvą 'Powstania Ugi Narodów 
Wschodu, kt6raby przeciwstawiała się 
istnieją.::ej ,imperjaHstycznej" Lidze. 

Liog<1 Narod6w Wschodu jest pomy­
slem sowieckim, przedmiotem ich poboż­
nych życzeń, a może i 'knowań. 
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staną stwoTzooe 2warancie dla bezwzgled 
neJ równowa2i w zwyczajnych wydat­
kach i dochodach tYclństwowvcłt. 

Nowa gwiazda. ekranu, p. Amelia Kinegent, która ze sceny przeszła 
na służbę do dziesiątej Muzy. . 



.. ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - dnffi 4 sfycm1.ta "1926 rokU. 

Trzydniowe 'Obrady kon.<ae'su P. P. S. 
dostarczają oblitego matedaru do zrozu­
mienia oolityki socjalistycznej w Pols-ce w 
okresie obecnym. Jakie motywy skloni~y 
P. P. S. do wzięcila udziału w rząiCl.zie koa­

Niemcy fałszowały w czasie wOlny banknoty 
państw nieprzyjadelskich. 

li-cvdn'ym ? 
Powody nalUJrV parMne1. if.)Irolrramo·wo 

soC!ialislycmei. kroku P. P. S. lrruntownie 
i pwblicznie zosłałv wyjaśnione do,piero w 
ciC\(g'U trzech dni ostatnich. 

Okazuje się, że motv\vem wstąpienia 

Wieded. 4. 1. - ,,Abendf' dooosl, że a­
resztowany z powodu afery farszowania 
banknotów francuskich kamerdVlller ks. 
WindischiR'ratza, Kowaos, nie był właści­
w.ie sluża-cym, lecz sekretarzem księcla.­
Dalej donosi •• Abend". że policja wPadła 
na nowe sensacYine odkrycie w związku 
z ta sprawą. 

Mianowicie w czasie wojny rząd nie-

mieckl starał sle fałsrowa'Ć b8ułimty 
państw nieprzYiacielsklch i kl.zał Inawet 
sporządzić sZe're~ klisz posz;z~61nych 

banknotów. 
MiedZY innemł sOOtządmnioklłsze ban­

knotów frankowycb. 
Ludendorff zamierzał M seto DUŚCić w 

obi~ fałszywe franki. zamłarl te Jednak 
rozbi~ się o stanowczy ODÓr Undenbur-

2a. Klisze łecmaK' ;POzosbtv l zosfały w 
swoim czasie przewiezione do Budapesz­
lu rrrzez pul1kownika Bauera. ZII1a'l1lego z 
zamachu Kawa. BaueT był szefem p.raso­
wym 'kr6tlOOt\rwa~eg'O I.l"zą:du Kaooa. Bauer 
Z1e:tk,nal się w Budapeszcie z prawicowca­
mi. którzy użyłi tych kllisz do druku balIlk­
notów. 

. I ' - ____ _ P. P. S. do rządu lroalicyjne,lro. najsHn1ej 
wysuwanym na kORlrresie. było to. co ca­
le społeczeńsfwo dofvka w na1g-orszv SPO­

sób,'a mianowicie - kryzys gosp.odarczy. 
Skutki tego kryzysu w życiu warstwy ro­
botniczej są tak katasrrofałne, że PIl"wd P. 
P. S. stanąl dylemat. albo stać i Mzypa­
trywać się z bóku temu, -co się dzieje, u­
rządza.iąrc hałaśliwe demonstraoJe. albo też 
zakasać wspólnie rękawy i wziać się d.o 
rabow.ania rzesz robotniczych od clodu. 

Mini~łer ~Draw wewn~tflnJ[~ O reOrlalila[ji ma~lJny paó~twowei. 
Interesanci .nie będą wyczekiwali w Irzędach na swą kolejkę. 

Reforma administracji państwa pilną troską rządu. 

Poseł Barlkki bafldzo charakterystycz­
nie Utiąl zagadnienie w tych słowach: .. O­
becnie mamy taki stan, że setki tV'Sięcy ro 
hotuików stoi bez p;racy, przemysł zamie­
ra. a klasa robotnicza. już nie o pralWa" 
lecz o samo życie wałczyć musi". Ko·ali­
cia stronnictw powstała w rozumieniu pios. 
Żuławskiego dlale~o głównie. aby odbu­
d'ować ,prze:mysł, .,a interes klasy robotni­
czeJ zwiazany jest ściśle z odbudowa prze­
mysłu". Ponieważ zaś nie oodziela P . P. s. 
PO!Złądu •• niemoralnelZo". jak sie wyraził 
poseł Daszyński. że im !Zorzei jest klasie 
robotniczei. tern lepiei dla socjalizmu, prz,e 

Z Warszawy dOl1lOsza: ~ 
W min. SIPraw wewn. wre g-oracz:kowa 

praca nad oprecowvwandem szereg-u pro­
iektów: ustaw, zmierza.iącY'ch do sanacji 
admimistracH pań,sitwowe.i i finansów ko­
munalnych. 

iMl1Jister spraw wewnęlTZ1nych 0.. Racz 
kiewi,cz udzielil następudą,cych informacyj: 

- W zakresie re'Or~an.izacji administra 
cji pańsfwowej przedstawię Sejmowi w 
na,ikrótszvm czasi-e szere2 prc-jektów 00-
tyczacych o11!anizacii władz administra­
cyjnych I i II instancji. 

Sprawy, nie wymagajace d'rozi usła­
wodawczeJ. zamierzam uregulować w d'ro 
dze rOZlporządzeń. Chodzi tu prz'edewszy­
stkiem o UP'11Oszczenie U'fzwowania i przy­
śpieszenie toku zalatwiania spraw zarów-

no w wewnęlrznych słosunJ{a:h Uirzqdo­
wych, jak i w odniesieniu doiniteresan­
tów. 

Zamiarem moim jest rozsz.-zenie za­
kresu działania władz niższyc) instancyj 
przez stopniowe przek3.ZY'WM:e funkcyj 
sprawowanych dotychczas D~ wyższe 
instancje. 

Podn.iesie la aułorvte'f l wmQcnil PO­
czucie od'Powiedzialności wl.ad21okalnV'c'h, 
a równocześnie przyŚ'pieszy i lIProści u­
rzędowanie. 

W zakresie stwWv beZ1piecmsrwa PUl­
blicz:nego 'POzostają do opraccnam.ia pro­
.Ve,kty ustawo policii. o stowar.vszeniach 
i o korpusie ochrony OO1ZrailticZ2oraz pro­
Jekty ustaw widQwiskoweJ i oraowei. 

Prace w tym kierrunku są .lIŻ daleKO 

posunięfu, Ifa.k, iz w pierwszej ootowle b. 
r. będą 'DI"'Zedłożone Seimowi. 

- A w d~iedzinie samorzadu? 
- Na cZIOlo wySuwa się futa1przede-

w5zystkiem sprawa urelZulowania finan­
sów komunalnych ł połączone z tern wY­
danie dla smdn instrukcl1 budżetowej. , 

Kwestia aprowizadJi ludności w !laadtt. 
a w szcze~61Jności wykonanie uchwa-lo­
nych świeżo przaz Sejm w 'tYm kierunku 
ustaw. zwalczanie lichwy bedzie pIlnem 
zadaniem ministerstwa. 

Wreszcie w zakresie słu!iJby zdrowia 
mam w projekcie 10 ustaw sanitarnych, 
zmierz,ającvch do walki z lrruźllicl:\.. choro­
bami wen.erycz:nemi i a1koholizmem. 

ło uznał za s~ój obowiązek .,~ziaćnasie- .~~C·~~~~jB~.~~~mAm·m~~~~·m~~~~~.M~~~~~.e~~~~~~.&~~e~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .., 
bie beZlP'ośrednią odpowiedzialność za rzą-
dy".· Podprokurator· .. ·fałszerzem weksi. 

Logiczną była j,ednak uwa.lra jednego z . • •• • _ • 
j11ówców na kon,g-resie, ;że ,vstąpie nie tyl- Sądownictwo polskie pr~YJęło go w ~padku po carsku) ROSJi 
ko dJate5!Q do rządu nIe byto potrz,eb~e Z Siedlec donoszą: w Warszawk 
dla P. P. S .. ~dvż i bez jei udziału odbu- DonosHiśmy niedawno, iż w Siedlcach Aresztowany podtprolkuraJor Pochodzi 
dowa przemysłu na'S tąpil aby. leżąc na H- aresztowany zostal podprokurator Trus- z bogalej Todzipy ziemi.ańskie;w 'ROSji, 
mli inleresów żywotnych przemysłlQw- koW'ski. Aresztowanie ,nas.tąpiło na sku- wyznania prawosławnego. Ksiakiq się 
ców robotników i ba~ków. Nie 'Jest to tek zawiado~ienia . iprokura~or~ s~du 0- w DOf1Pacie, g.zie u~YSlkat ~!b9łut?rjum 
.' . ' . . kręgowe'goo, l'Z w oiblegu zna3duJe 'Slę we- praw, o.raz w MoskWIe, gdZIe tud30wal 

WlęlC motyw decvduuącv. ksel Truskows'kiego na 500 zlo, :zaopatrzo agronomję. Następnie gospodrO'Wat w 
Inne przeważyły. Z przemówienia ny w dwa sfa~szowane podpisy członków swoim ma j.ątku , będąc szanowaym i lu­

pos. Jaworskiego okaZ1l.lje się, że centr"a[- sądu okręgowego d w jeden orY'ginainy biaJly;m człowiekiem, pias·tując ~ [fej racji 
ńy Ikomitet partji dlatego nie czekał na u- podois 1}rokttr.a:tora. ~owi:sko powiatowego m3Jrsz:ł1ka SZ!1a-
!l)Owaznleme Kongresu i zadecydował .Przeprowa~~ne. pol\l!fne śledz~o 'PO- chfy.. . -. '. -

. . . . tWIerdZIło domeslellle, prz)"czem ustalono iPrzewror bolsze\V1ckl zmusJJgo do <r 
wstąlj)leme do rząd"_ P. P. S., pomewaz i'Ż Truskowski na poczet długu uiści'l 100 puszczenia 'Rosji i wtedy p. TruslO"Tski u­
wtie<lviar, że "w masach . robotnkzych z1., pozostawi,aj3,c wekse1 w rękach wie- dał się do POJIski, gdz.ie IPO niedLgim cza­
powszechnym nastrojem jest dażenie do rzyciela. sile, jako skończ.ony ~rawnik, objął w 
władzy i w,płyWu na rząd, reall~ą pracą, Patsz,erza osadzono w wi'ęzieniu, slpra ~ed1cach n.ak zresztą oar-zo rie1u R~­
ruszczenie wszelkich rzeczy które są wę :z,aś je,go, w myśl procedury, ze wz.glę sJa~) stanowI~o po<.d~rok\.l:.rat.or. , prZYJ-

• " . '. ' . .. du na zainteresowanie sprawą członków mUląC uprzednIO rehgJę kafohcihl. . 
szkodliJwe w kraJU • ze mów'lą OnI: robcle miejscowego sądu okręgowego przeikaza W sądownictwie po1skiem [rrusko'w' 
co chcecie, łącz.cie się ohoćby z djabłem, no sąsie,dniemu sądowi Otkręg~wemu - SIki pracował 6 ,Lalf. 
:a uratuicie od głodu masy robollnicze".­
Na'S'tępnie oddziaływa wiara, ,iż "dla bez­
rolbotnych prędzej zrobi coś rząd., w któ­
rY1ID zasiadają nasi 'towarzysze, aniżeli 

Jakilko[wiek inny nąd". W'reszcie miał 
IPOważne swoje różne obawy i -nadzieje ... 

Jakiego rooz.aju? Pierwsza olbawa 
!powstała u władz kierowniczyoh P. P. S. 
o. 10s demokracji.. 

Poset Daszyński wyrazi,l przekonanIe, 
że !pO '\.ttpadku rządu Wt Grabskie,go dy­
:k:ta'bu:ra stałaby się koni.ecznością history­
czną, .gdyby nie nastą;piJa wówczas dccy-­
zja socja1istów \V'Stąlj)ienia do rzadu. "Bez 
wZlg'lędu na lo, ido byliby tym dyktatO­
rem, byłoby lo ni,eszczęściem dla klasy 
robotniczej i dla cat.ego pań'Slwa". 

Analiza tY'Oh motywów par.'fyjnych 
'Wskazuje, że na dnie ach leży njepokój 
P. P. S. o wplywy wśród robotników. 

Uruchomienie drugiej 
zmiany w labryce Kindlera 

w .Pabjanicach. 
Jak się doVłiadujemy, zarząd fabrY1ki 

iKndlera w Pabja:nica'ch nosi 'Się !z zamia­
Tern uruchomienia dmgiej zmia'ny w przę 
dzalni. 

BylCbby fu pierwsza lasilr6łlka pOlP'1"awy 
J].a dJ.murnym horyzoncie zastoju. 

la kulinmi fnYlna[ji k!iuia KaroB. 
Ks. Karol chciał wywołać przewrót faszystONski 

w Rumunji. 
Wiedeń. W SiPrawffe rezygnacjiru­

l1iluńskiego nastę-pcytronu donosi "StUtl­
de" z Bukaresztu, że . następca występo­
wał a~resywme przeciwko królowi i rzą­
dowi Bratia.na, krytykując w gronie ofi~ 
cerów d'małalność ojca króla i premjera. 
Postępowanie jego ,nabrało charakteru for 
ma'lnej konspi,racji, celem Oibalenia rządu. 
Następca tronu Uczył na poparcie ~oiska 
z gen. Awersenem, który zapomocą fa­
szystowskich metod dążył do przewrotu 
podobnego do przewrot6w we Włosz.ech 
i Hiszpanii. _ 

O !planie tym dowiedziat się rząd ru­
muński i zawiadomił part je polityczne, 
pOczem razem domagano się Od króla u­
karanBa syna. 

~ I· 

TAJEMNICZA DAMA. 
Medjolan. K'Siątę Karo[ bawi·r od po­

towy gmdnia w Medjolanie. Stanął on 
w hotdu "Cavour" i żył w wid<itm odo­
sobnilen1u. Przybyła do tego samego ho­
telu młoda dama. ldóra się zapisała dg 
księgi hotelowej. jako księŻittk:zlca Lupe­
son.. Nie widziano jej jednak publicznie z 
Iksięcd.em; 'W.I lfrzy dni po przybyciu teti da 

my zjawił si'ę urzędm~k dwom tWlewsłde 
go i odbył konferencję z kstęcl·en. We­
dług doniesień pewne,go dzienni1a amery 
kańslkiego, miar ksi3,żę Karol no~ 'Sylwe­
strową przebyć w towaTlzystwe ki'llku 
pr~yjacl'Ół w Paryżu. 

....... ., •. -. ~-:-: ---0-- ' ... ~~ '-

Zydzi konkurentani 
Kolumba. 

' Kto odkrYł Amerylę· 

'Jak prasa amery'kańska donos, w sła­
nie Ari'zona wykopano wie'liką ilo~ przed­
miotów metalowych: mieczów tal'cz, 
zbroi i siedmioramiennych śwliec.zników, 
poMytych napisami hebraiskiemi i łaclń­
sJclemli. 

Jak aTChelogowie slwierdzi'łi, należa­
ly one do osadników żydowski'ch, którzy 
w ósmem stuleciu»O narodzeni-ll Chry­
stusa, przybyli do Ameryki pod wodzą 
trzech mężów: Teodoryka, Izraell i Ja­
kóba. 

.Jak świadczą napisy, założyli oni osa-

Codziennie o piątej 
Lekka komedja E. Hennequina 

I P. Vebera. 

Niekażda sp6tka jest do.bra t nLe wszy 
scy spólnicy mogą być Cavanletami i fler 
sami. Dlatego też bez:pretensjonalna zre 
szlą komedyjka lienneqU'ina ,i Flersa ma 
wszystkie wady takiej 'mtanej roboty au­
itorstkiej. Caty ciężar wydobycia z ró1 od 
.powiedniego efektu spoczął za:tem na bar­
ikach artystów. 

P Szubert wyWiązał się ze svrego 
GOŚĆ 'trudnego zadania jak zw~le z,nako­
mjcie. Jego dyrektor Precardan byt bez 
rz,ar'wfu. Na slpecja-lne 'POdkreślenie za­
slltlJgu:je doskonale uięoie i przeprowadze­
,nie ro1i wchal1era Maroela przez p. Ko­
mornickiego. Stworzyl typ, który będzie 
mógł ś:mia:ło załiczyć do swoich nai'lerp-
szych kreacyj. . 

P. Jaa-kowslka miała niefatwe zadanie 
pogodzenia mI'i pow3ŻInej wlaśc'icielki ba­
rn 'z bezlTosk3, i wesotą .. roTlk:ą" dyrekto­
ra, Precardana. Wylbrnęta z ifyc:h trud­
ności ze zwykłą sobie swadą sceniczną.. 
czarując przytem strojami. 

Bardzo doorze zaprezentował się we 
wdzięcz.nej 'I'oti maszyms'tki And.żeUti f:, 
Grywińska. Jei gra i warunki zewnęłn­
ne pozwoUły jej odnieść !prawdziwy suk­
ces. Nruleźy się spodziewać, że częściej 
będziemy widywali l-ę aTlystlkę w ro[acb 
swego ".genre'u". 

P. Krotke ode~ral swą r()llę ipOety, La­
winjana de Chambol1e dobrze, jednak nie 
za wadziłoby, ,gdy\by peWille stereotY'Powe 
ruchy rą'k zostaty lepiej opanowane. 

P. Jerzmanowska, jako żona dyrekto­
ra Precardan., data catość dobrą i jedno­
ł,i,1ą. 

P. Bielicz jaiko .Mo,ndred.on, P. Krell -
w roli Amadeu'Sza. bufetovrego w barze, 
p. Tatarkiewicwwna jako st'UŻąca Julja i 
p. ŁaJbędz:ki - 5ako srużący Franciszek 
dostosowali się do reszty zespołu. 

Dekoracje j reżyserja baro.zo dobre. 
J. F. 

• • 
dę, rozwijającą się bardzo pomyślnie, na· 
rażeni joonak byi-i na częste wa:Jlld z czer­
wonoskómymi J.ndjanami. 

Sensacyjne ,te wytko'Paliska pO>twierc 

dzają dawllo jtlŻ istniej.ącą teorię, iż na 
wiele 'lat przed KOilumbem ba wi~'i EUIOpej 
czycy na kontynencie amerykańskim. 

- .:0:.--... 
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Rodzi '0 . 
•• 

OS'le 
Walka moralności z rozwiązłością .. 

Sowiety podsuwają ogółowi te sprawy ._- by odwrócić uwagę od 
zag dnień politycznych. 

Moskwa (CEPS). Problem rodziny i 
ma~żeństwa Jest stale palącą kwestją w 
Rosji. Jesl Wiadomem, że ,na o'S:tatnim 
zjeździe odlożono zatwierdzenie, a dziś 
wniosek ten omawia się w klubach 
po1i:ty.cznych i poza ich olbrębem. Zebra­
nia omawiające inne problemy nie cieszą 
sięz.bytniem zainteresowaniem, natomiast 
debaty o problemie rod!ZLtJIY i małżeństwa 
maja całe rzesze chętnych słuchaczy. 

W dwie ostatnie niedziele urządzano 
w Moskwie trzy wielkie zgromadzenIa; 
na któryeh rozpatrywano wyłąc~nie kwe 
stję rodzjny i małżeńsTwa. Na zgroma­
dzeniach byli obecni znani działacze so-
wieccy. . 

Na zebra·niu PoHtehcni'cznem mu­
zeum wobec zebranych tam ficznie tłu­
mów, wY'POwiedział ciekawą mowę ludo 

'wy komisarz zdrowia Siemas:zllw, który 
inte.rpretuj·ąc znaczenie noego prawa so­
wieC'ki·ego, bronn młodzież przed zarzu­
tem rozwiąz;tości. .. Karcioieli młodzieży 
- mówN on - j.esl wielu i są to 'ludzi~ w 
poważnym wieku i z wiel1dem doświad­
cze]1iem. Przychodzą do młodzi'eży z prze 
starzałą -krytyką, 'Po·lecając jeJ. by by ta 
grzeczna, za·pomi·naj.ąc przy tern, że mło­
dzież jesif przecież młodzieżą. Sowieck:e 
prawo broni trwałego związku mężczyz­
ny i 'kobiety, ale nigdy nie będzie kara ć 
dziewczyny, która za warta z mężczyzną 
vwiązek tylko fakrycznv. chociaŻ/by pra­
pralbalbki i pra-pradziadkovlie protesto­
waIi głośno". 

Po Siemaszce mówit o sowie-
clkiem prawie także zastępca komisarza 
spraw wewnętrznych Boldirew. W bar­
dw ożywi·onej debacie wypowiedział się 
kolejno cały szereg mówców, fachowców 
i njera'c:howców. Wśród mówców wystą 
pi!! profesor Konalbich, propc1g1Ują·c "wolną 
mHo·ść. Uważa on miłość 'za następ­
stwo ref.leksów móz.gowych i podrażnie­
nia odlPowiednich hIon Ś'Luwwych. Poję­
cie mi'łości - 'twierdz.i - jest czemś nie­
stałem. Dziki człowiek spokojnie ustę­
pował swej żony gościowi lu(b dawał ją 
na pewien czas na utrzymanie innemu. 
Kultura i majątek prywatny w:prow.adzi­
ty do życia nasz·ego rozkosz, tak samo jak 
zarorO<Ść. Usitowanie. żywiel'lia swego 
dziecka nie zaś cudzego, doprowad'ziła 
do .. kobiecej wstydJ!iwości" i zrodzi'la po 
jęcie "kobiecej czci". W przyszłości mi­
łość zosŁanie poz,bawiona na'leciałości kIa 
sowej i stanie się wo·lnym związkiem 
wolnych iudzi, w ntczem od siebi;e nieza­
leż,nyc!h. 

Sllereg innych mówców protes,lowal 

Uśmiec • 
Księżyc skrył się właśnie, k,iedv Czer­

wony Jean przerzucił się przez parkan do 
ogorodu i przyczaiony pod drzewami" za­
czął nadsłuchiwać. -Bystrem okiem objął 
Jean teren. Wśród drzew ukryty, maja­
czvł cień małeJ elega:nckiej wil!q. df() któ­
rej właśnie zdążat. Obeirzał się Ieszcze 
raz dokoła, nacis.nął czapkę na oCZY i zwiil1 

przecIw łym poJęc10m i :polecał w prolble 
mde rodziny ,j ma!tżeI1sh':a większe zasla­
nowienie i powagę a 'Tlrofesor Cze.rniszew 
skij, zamykając zgromadzenie, dal obec­
nY\l11 mężczyznom starą znaną radę: "Jeśli 
ma.cie namiar sit r3,fbcie drzewo". 

Rada 'fa jednak z'najcll \) w wSlPófczes 
nej Rosji mały odgłos; ponieważ na mo-

skiewskich obradach o 'oc:hronJe mateK f 
niemowląt skonstatowano niedawno, że 

w Rosji ginie rocznie 1.000 ko·bief wsku­
tek potajemnego zapobieg-a'nia urodllin, jak 
kol wiek jest o·no w Rosji dozwo'lone. 
OJównie uciekają się do tego żo,ny roboT' 
ników, służące i kobiety najmowane do 
pracy. 

Zna się na tem. 

Żebrak (bez lewej ręki): - Choć grosik, litościwa osobo I 
»? an: - Nie mogę, bo mam ręce zajęte. 
Zebrak: - Pozwoli pan, to ja sam wyjmę. 
Pan: - Dobrze, ale lewą ręką. 

Ban~Jta --- który nie [Ole nła~kawienia. 
Łaska przynosząca śmierć. 

Dziwne kruczki amerykańskiego prawa. 

Osobliwy wypadek jury-dyc:zmy, który HERSZT BANDY. 
nawet w amerykańskich kronikach sądo- Młody Chapmann przystał do bandy 
wych nie ma sobie równego: zbrodniarz, wsp[naczy po f,asadlach kamienic i z cza­
dzieki specialnemu aktowi łaski orezyden- sem został hersztem bandy rozbó~niczei. 
ta Unii - ma być powieszoltY ! która. przez szere2 lat szalała w dzielnicy 

DotycząCY. o które'R'o los sie rozcho- miHarderów Nowel!O Jorku, siejąc mord 
dzi, jest dobrz'e władzom i lu:dności w A- i ooż02e. 
meryce z,nany - 'bandyta I włamywacz, W rezulfacie aresztowano dżentel·nema 
Chapmal1n. Życie j~o. to prawdziwy ro- wł.amywacza w Nowvm Jorku w sierpniu 
mans. 1922 r. i tu :wstał skazany na 24 lata cięż-

W mtodośd swej bvł Chapmailln akro- kie1!o wiezienia. 
batą. cyrkowym. Najrozmaitsi dyrektolro- Z więzienia kilkak,rotnie się wvtamy­
wie cyjków ubie'kaH się o tę wyją,bkową wat, za kaMvm razem atoli został schwy­
atrakcje i w rezuJ,tacie właściciel cY'rku w t3Jnv i napowrót za kratkam; osadzany. -
San Francisco wykradł małe20 akrobate Broniąc swei w<tlności zastrzelił Chao­
- swoiemu konkurentowi. mann dozorce wiezienne~o w Cannuticut. 

Ta osołJIiwa "kradzi'et" narobila swe- Tym razem skazano sro na śmierć. 
gO czasu dużo sensacH w całej Ameryce. Jak wiadomo, wykonanie wyroku jest 

nym krokiem zaczął się skradać wzdlulŻ 
drzew. Nareszcie stanąl przed wiUą.. 

Składała s'ię z parteru i pierwsze.l!o l)ię 
'tra. Jednym rzutem oka o1>.iąJI 1ą. Odrazu 
Słl)Osf1rzegot, że na ,pierwszem l)ie1!rze drzwi, 
na balkon wychodzące, są. z.lekka uchylo­
ne. 

Trzeba się śn:fteszyć! - ,pomyślał, g,poj­
rz,aw'szy na wysuwający się z za chmur 
kSiężyc. 

Doszedł ci'cho do rynny. prowadzącej 
aż na dach i zaczął się piąć w góre. Nagle 
rynna zatr.zesz·czata, zawisnął w~ec cicho 
\\0" powietrzu, nasluchując trwożnie. Dos1ę­
gal już dachu; jedną ręką, p'odrzucit się w 
górę i siadł na dachu wmi. 

Teraz d.oczol~ar sie do mie~sca, g-dzie 
z;na.idował się ba,llkoln. Z kocią. zrecZ'nością 
skoczył w dół i odetcl1l1ąt z uk!!'ą. Znajdo­
wał się już u celu swej wyprawy. 

Ostrożnie pchna;f szkllane drzwi i zna­
lazł sie w małej ślicznie urzCl,JdZ'o'nei sypial­
ni. Zapach IPerfum odurzył g{), nie na długo 
jednak. Nadsmął elektryczną lampkę i ro­
zejrzał się wokolo. 

Z zapartym oddecherp stal kilka chwil. 
Po prawej stronie staJo lustro, przy niem 
S'tolicZełk, na którym Spoczywały klejno­
ty. Po lewej stronie sta'lo lóŻ/ko, zasłoni ę­

'te różową fi:ranką, z za której słychać by 
lo miarowy od.dech śpiącego. 

Na palcach zbliżył się Jean do stolika 
i.. trzy.ma1jąc wzrok na różowej firance, 
mechanicz'nle zgarmiał klejnoty do klesze 
ni. 'Wtem stato się coś strasz.n.ego. Ręka 
natrafiła na szklal\1kę z wodą stojącą na 
krawędzi stolika; z hukiem spadta na z.ie~ 
mię, rozp,rvskwjac się na kawałki. 

Jean zamarł w bezruchu. Kurczowo 
trzymał się stoUka i strasznym wz:wkiem 

Str. Ił 

Nąjnowsza moda paryska • 

Paznokcie lakierowane na czarno. 

różne \'7 różlnych sla:nach Amervki. Ska­
zańców w Cannecticut wieszałą na szu­
bienicv. Datę 'egzekucH naznacrono na 3 
grudnia. 

Obrońca Chapmanna wpadł Vi osla1lniej 
chwili na genjalnv pomysł. Alr,gumenitowal 
on w następmiącv sposób: 

AMERYKAŃSKI POMYSŁ. ! lf;, 

Skazaniec uciekł z więzieni,a w Now'Yll'ł 
Jorku P'Tzed odcierpieniem oełnei kary 24 
lat. Wedtu2' obowiązujących w Ameryce 
przep[sów kary muszą być koleino wykO­
nywane: mi si wiec Chaomann najpierw 
odsiedzieć swoie 24 lata - a ootem niecb 
20 DOwieszą t 

Ale prokurator.ta nie chciała tak łatwo 
zrzec sie s·posobności załatwienia radykal­
ne2'Q z niebezPiecznym bandyta. Zwróciła 
sie wiec do prezydenta Utrli z prośbą () u­
łaskawienie. t. i. darowanie resztv kary 
(12 lat) Chapmannowi. Wobec tegoo Chap­
mann mial być powieszonym 15-jg'0 gJI'ud, 
n'ia. 

ODRZUCENIE AKTU .. LASKI". 

Atoli Chapmann - aktu łaski nie przy. 
jął (a to orawo mu prZYSłufZttie) i oświad­
cza. że da sie OQwiesić. ale dooiero DO 12 
latach, t. zn. 2dy odcieroi pierwsza kare. 

Wfadze sądowe zastanawia,ja sie nad 
tym nowvm impedimentem w powieszeniu 
opryszka. 

-.-- .-

patrza.ł na ró.żową firamkę. Ni'c się jednak 
za nią nie 'P{),ftl:Szyło. Miarowy oddech, 
jaik i przedtem, mą'Cił jedynie nocną ciszę .. 

Jean był dzie1ny'lTI chłopcem, z.bliźył 

się więc cicho do różlka i odsunął fi·rankę. 
Na poduszkach spoczywa.lo młode najwy­
żej d'ziewiet'l1asofolellni·e dziewczę. 

Jealn nie byłby mężczyzną, gdyby wI­
dok ten go nie pomszyL Pochylił się i z.fo 
żył l e3d< i pocalunek na jej ustach. ~piąca 
uśmi:C'chnęla się przez sen Bandyta dr!!nąl 
na ten widok Nag-le.m postanowieniem za 
czaJ szyb'ko wypr6źniać uabowalne ko­
sz.towności z kieszeni i zloży'f je delikatn ie 
na kołdrze. Potem cicho na palcach Wy­
szedł na balkon, zabrawszy po drodze fo 
to!!rafję, stojącą na sto'liUm. 

Killika kocich, zwi,\1'nych ruchów po ryn 
ni,e i romalntyczny złodziej rozlOlynąt stę 
WP mgle nocv~j 
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Pod znakiem rozbiórek. 

W parku łazienkowskim w Warszawie przystąpiono do rozbiórki starej restauracyjki drewnianej. 
? 'A 

Szcz~śliwy murzyn. 
Zapomniano o wykonaniu na nim wyroku śmierci. 

Nawet władzę mają czasem ka-ótką pa 
mięć. ZdaTZyto się w Oklahomie, że wta 
dze :tamtejsze zapomniały o wykon.anlu 
wyyrolku śmiercd. W dn'iu 19 czerwca ub. 
f. mianotJam stracić mordercę murzyna 
!Johnny'a WaSlhin,goona. 

chowal itp. 
Gubernator zw.rócił się o informacje 

dQ wladz sądowych, te ro:zpoczęly śledz 
two ze swej strony, czy wniesiono prośbę 
o odwolanie procesu. Okazało się, że 
nie. 

Krateczki sądowe. 

~I'. t 

lółw, któremu nie o~[e sa !trajJu 
głodowe. 

Wytrzymuje jednak dłużej o~ 
człowieka. 

W b'totnistych miejscach Am~* Pół­
nocnej żyje żółw, zwany .,Melyara" Od 
znacza się on taką dumą i takiem zamiło­
waniem do wolności .. że gdy się go bierze 
do niewoli, odmawia przyjęcia polkarmu. 
"oglasza" str"ajk głodowy. Były tak:e 
egzemplarze, które w ci~gu roku 'nie bra­
ły żadnego ipożywienia, a mimo to czuh 
się dobrze. 

--.:s:-

Murzyn zyje tymczasem po aZdś dzień 
JW ceH skaza'ńców. Móg1iby nam siedzieć 
dilugo jeszcze, gdyby ni'e ciekawość mie­
s'zilro.ńoów miejscowo!Śoi, 'gdz.ie dolkonal 
mordu. WystosowaH oni szereg zapytań 
do gl~efinia.fora s'tanu, jak się do'konało 
wYlkonanie wyroku, jak się morderca za-

Miesz.kańcy Jacksonu poszH wres'z.cie 
sami do więzienia i ~am do,piero u stróża 
dowiedzieLi się prawdy. Sąd tamtejszy za 
str.mawia sieobeDnie, czy można bez dal­
szych Jakichś fOrnIa!ności stracić teraz 
slkaZlańca !po 6-ciu mies'iącach od daty sfora 
cenia. 

]~ ~am ~aremowJ[h Da~ło truDem. 
Kanonada rewolwerowa 

• 

Tragiczne skutki rt)ostępowego dekretu. 
i'+N Konstantynopolu rozegrała si f,' 

ws'frząsają.ca tragedja, kt6rej powodem 
«:lyJ dekret rządu z.noszący haremy. 

Akram-Bey arystokrata tureck1i po­
siadał w swoim haremie 36 swoich żon. 
Otrzymawszy . rozkaz rozwiązania hare-

mu, :z.ebrat on WlSzystkie swe żony na 
wspania,lą _wieczorzę 'POdczas kt6rej. ci­
ohaczem do szklanek dolar trucizny. Po 
wychyleniu wspólnego toastu 36 dam ha­
remowych ,padlo trnpem. 

-(0-

Niebezpieczna rozrywka. 
,/ Szał zagadek krzyżykowych~ 

DT. Priled.!ender zamieścił w "Wiener 
Medizinische Woehen'SchTift" lwdcr 6e-

l!iIIIA!IJ!!:tl1il'5UmeW"~ 

Jeden z najboga{szych !Idzi. Ameryki, 
J. Vanderbildt ze swoim teściem, zaku­
pili olbrzymie obszary w Afryce w celu 

założeni,a tam plantacyj bawełny. 

k~ wy a.rtykuł o szale zaga{1el{ krzyży.ko­
wyc:h. Dr. Pr,jedlender stwierdził u wielu 
Dacjen:tów objawy jakiejś dz,i'wnei choro­
by, bóle i zawroty głowy, nudności itd. 

Zas'tanawiaj.ąc się nard źr6d'tami tei 
chorooy, doszedt ten ucwny do ipfzeko­
nanlia, Żie przyczY'ną tyCih dotJe,gIiwo'Ści jest 
,namiętne zajmowanie się zagadkami krzy 
żykowemi. 

Kto zna ifechn~lkę !tej nowej "mzrywki" 
'fen wie. że wymaga ona z:nacznej a zupeł 
II1ile zbytecznej koncentracjl umysłowe.i, 
która odbi~a się bardzo ujemnie na ogól. 
J,lym sta!!liie zdrowia, a 7lwłaszcza na sy­
stemie nerwowym. 

Zwtaszc'za osoby, których zaw6d już 
sam wymruga wysitku umysłowego, po­
win-ny raczej oddawać się sportom czy za 
jęciom fizycznym, ni,ż tra,cić czas na roz­
wiązywaniu idjotY'cz:nych :zagadek krzy­
i;yJcowyoh. 

---(01---­

Nieprzyjaciółki kinematografu 

Siodła zatknaęte na wyso­
kich kijaCh 

obwieściły r.nężom indyjskim. 
że ich panie proszą o rozwód. 

WiŚ'ród Indjan, których w Ameryce za­
.'ltn:l!aiowano do p,rzedstawień kinema1fo­
graficznych panuje w1elkte wzburzenie. 
Liczne bowien1 "squasi" cz,}'lli żony indyj­
skie za,protestowały energicznie przeciw­
ko występom filmowym swy.oh męż6w, 
a gdy .protest ten nie odni6sf s!kurku, wy­
wiC'sily 'Pod swemi .,wi,gwarami" siodła 
zatknięte ,na wysoikich kijach, co jesf rów 
liDznaczne z rozwodem. 

Niewierni mężowie Zlrazu ipfóbowali 
U:ła,godzić roz'sierdzone niewiasly, gdy im 
się to jednak nie udato, a wys'fęiPY pr,zy­
noszą spore dochody, IIX}godziH się ze 
swym losem, posranawiai'ąc na przy­
sztość brać za żo'ny osoby mniej wrogo 
usposobione dla kiinemato,graJfu. 

A wszystkiemu inne strwożone panienki. 
Nader popu!larny:m jest we wszyHkid 

s<łdachpokojon urzędnik skarbowy p. St. 
Mierzwi,ńSlkL W niezl1czonej i~ości ~raw 
wystęq)owal bądź jako oskarŻYCiel, bądź 
jaJko świadek. 

Ale - nosit wilk owce, ponie§!i i wH­
ka. Nieprzyj,aciele ,pana M~erzwińskiego 
doczekali się tej satysfakcji, że stanąt 
on lPTZed sądem, jako osbrżony w $'pra­

wie karnej z oskarżenia policji. Ja:ko u­
r~ędnik skarbowy i sekwestrator Jl)sia­
dat. pan Mi,erzwińsk!i poz\VoJenie na kie­
szonkową broń palną; to też zawsze no­
sit !przy so'bie sześciostrzałowy brovning 
- istne cacko. 

Pan MierzwifIski jednak. skącliną{j ezlo 
wJek solidny i stateczny mial jedną p'rzy­
warę, WIlaśc-iwą niestety wię'kswści po­
Siadaczy rewolwerów, oto ;popisywlt się 
swym browningiem przy lada akCji, pod­
czas kawe:i a wtanfuriki z najbf.ahszego wy 
niklej ipowodu; częstokroć nie kon'tento­
wał się samem potrząsaniem narf':ędziem 
śmiercionośne.m, lecz strzela~ w powie­
Trze. 

Ta właśnie zbyTnia fa.nfaronaaa pana 
sekwestratora dovrowad.zila do sk'ubk6w 
opla/kanych. Pewnej pięknej niedzieli :za­
proszony zosŁal do krewnych swych, mie 
sZlkającYdh pod miastem. Po,god'a była 
ipr ze ś liczna , czas ra'nny a zres:z:tą lato. 
Większe tedy grono znajomyoh i hew­
łiych wybrało się na spacer do lasu z,gier­
s'kliego. 

Na' świeżej murawie rozesłano obTus i 
raczono si-ę obficie sznytkami z serem i 
wędlin~ z.akrapiiając je obficie w6decmą 
i 'Il,ktierem. O godzi,nie 8-ej wieczor~m, o 
zao'hodzie słońoa wyrulSzono w drogę po­
W'wtif1ą do domu. Ustawiono się w ko­
lumnę dwójkami w ten sposób, że na przo 
d1Jie osobno szły mJ.ode panienki, d rui ej 
starsze niewiasty, z,am}'lkali za,ś pochód 
mężczyźni. Przy dźwiękach mandoliny 
famHijn:a kolumna maszerowała szosą 
przez la's. 

Nag,le panny zawrócHy sTrwożone, o­
ŚWiadczając, że jacyś meżczyźni zacze­
pi'ają je yv aroga1lck'i spos6ffJ. 

Owymi alfo.gantami byld: obywalele 
Zgierza ;p. St. Ke'lmanowicz i .jego dwaj ko 
iedzy. Zacna ta :tr6jka nieco IPOdchmiclo.-

na za.bawjata się jazdą na rowerze, paM 
KcLmanowicza. Ujrzawszy znienacka gro 
110 ~ięknych dziewcząt, i nie w1edząc o 
tern, że w ślad za niemi idą mężczyźni, za 
częli w sposób dość obcesowy ubli-tać się 
do nich. Panienkti podniosly krzyk, nad­
biegili panowie, :z p. Mierzwińskim na cze­
le. Naładowawszy go szy.bko przystąp:r 
do trójki cyklistów, nakazując im stać ; 
grożąc użyciem broni w razie. jeśli 9.;0 nie 
usłuchają. J(,)zka,z pa'na Mierzwi(lskiego 
nie osiągna,1 przecież skutku żadnego. Od­
ważni zgierz,anie nie przestraszyli się by­
najmniej widoku browninga i sięgnąwszy 
do słownika wyrazów łliewytwo>fllych : 
ohelżywych, uraczyli niemi obficie uzbro 
ionego 'Przeciwnika. Natenc.zas rozdraź­
niony pan Mierz.\vińs.ki odstąjpillj)arę kro­
ków i zaczął ostrzeliwać śmiallków. Strze 
lal raz po razie, a gdy przerwał na chwilę, 
skorzystał z tego p. Kelmanowiez i wje­
chał ,nań rowererr.: USlitując go mz/bwić. 
Wywiązala się rozpaczJli<wa wal~a mię­

dzy Mierzwińskim a trzema nieznajomy­
mi. Krewni, si1arzelającego, w obawie fa­
talnyoh sku'tłków trzymali s'ię przezornie 
na uboczu. W rezuLtacie wszyscy wal­
czący słoczY'1i si~ do rowu. W pewnej' 
chwiH udało się tpTzecież panu Mierzwifi­
sIkiemu wyddbyć z rąk przecivmików I 
000 ro~O'czą.ł OSTrzeliwać ich na nowo. 
StrzeIU!t na o'śle,p, go't6w <nawet trafić \V 

kt6rego ze śmiałków, ogarnęła go bo­
wjem W1Ściekłość. i \V'1:edy... wtedy od­
walŻ.l1ych :z.gi,erzan obleciał zimny srrach. 
ZrozumieJIi, że to nLe !przelewki, że grozi 
im naprawdę śmierć lub poranienie. Roz­
pacz.liwym tedy głosem jęli wzy\vać po­
Iicjii. Na talkiej szosie zgierskiei o poJlicję 
dość tdudno. SzczęśHwym trafem prze­
cież krzyki ostrzeliwanyC'h usłyszał prze" 
Clhodza.cy o'podaQ posterunkowy Nr. 213Z 
z 4-go komis'arjatu. 

Sp.i'Sa'no mu protokół. A w dniu one­
godajszyan pan St. Mierzwiński stanął 
przed sądem ipokoju 6-ego ~ręgu, oskar­
żony o użycie broni bez koniecznej po­
lirze by. Skazany :reż został z tej racji na 
20 :zloT'ych grzywny względnie 5 dni a­
resz'fu. 

.';, . 
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Dzień w fouzi. 
___ 'F __ _ 

Jedni sie bawią, drudzy 
się tru,lą. 

Cicha tragedja bezdomnej. 

Dl) Karnawał! .. karnawa:t! UUce rO'z­
Drzmlewa}ą gwa:rem i śmiecbem ' bezfro­
s'Kim. Ziavominając o wszys'1Jk:iem bawi 
się Łódź. 

Grzmią nocą syreny auit, rozilegala. sIę 
oa{:rzY1k1 mis.trzów bam, wlOZącYfCh" wy­
slirojonydh lud2'Ji na ha~e ·i maskarady. 

A co 'l'obl!a w nocy na U!licy 2O-1e'tnla 
:Anna Letei? Bi,edn:a d:zfeWICZyna, ipOzlba­
wiona rodziny i dadiu nad g'1D'Wą, wy­
cieńczona głodem. błądziła, ffa1{ sobie ... 
bez celu. 

Widząc lTozbawlone rzesze, POTOwny­
wała szal :żyd!a ze swą sKtrajną nędzą. 

Bozę! - co za konTra:sff. '" 
" - Po co ~a się męcze! ~ szepnę1a f: 

wychylita btrle'leczKę kwasu so,lnego. 
Pogofuwie odwiozło Annę do sZlpi-

!1Ja1a. .. ~ ; 

r Ptaszek ze złotej klatki 
pOfrunął. 

o żonie, kt6r~ okradła męża. 
x) - Już mi zbrzydł Ikawa!1ersk1 stan. 

r C.zas najwyższy abym s'ię usfa'tlkowat l 
· ożenił. Miesz.ł{anie mam, meble jakie "ta-
· kie, więc chyba tonę znajdę z łatwośc;ą. 

I juź po ilcilliku, tygodniach w mieszka­
niu 'P. Józefa KucnaTS!ki,eI!O, zami.esZ!kate­
g'o przy uHcy Matejki 8, uwi,jata się mlo-

• da i łiadna żona. 
Mija~y mresią:ce. Pan K. żył świetnie 

.przy boku wY1śnionel ~o;biety. 
- Dobraliśmy się szeptał, fudąc swą 

polowkę, która iednaf nie podzielała zda 
.lia swego małżon!Ka i KorzY1Stając :z nie­
obe.cno~d 'tegoż, zahrala ruczy warto'ścI 

. 500 złotych, papiery warTo-ściowe na 1.500 
zloifych 1 olJ)u>ścila męża. 

K. IPTzeklinając olba sfa.ny I\{awa~ers'kl ł 
ma'tżeń>Ski, z niec'i'enpliwośdą oczekuje 
WYlnik'll dochOdzenia p:o!1ic~jnego. 

• 
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PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

póltnirocmepop.oludnie ,potWoli prze­
mieniało się w ciJemny wiecz6r. W poko­
,jach 'Rolanda panował zU'p'e'hlv mrok, jed­
nak on nrie kazał jeszcze zap.alać świa'tla. 
Siedziat1w głębokim fotelu i!).l'zed dogasa­
~~Cym ogniem na kominku. Pokoje przed­
slfawiały ni,esamowi.fy widok. Wszystko 
leżało zapakowane, albowiem mlal zamia'l' 
jeszcze 'te~o wieczora wyjechać do gami­
zoou swego pu&u. 

Wobec śmierci żony musiał Jednak po­
Jechać do Jarewa. CZe/kat na doktora Za­
.roń'8Jkiego, I(tóry rrual przyjść przed dzi,e­
wiąitą i zabrać gO ze sobą. Wtem ofwo.rzy­
ly się dnwł, ale Roland nie pod.niósł na­
wet g-tOWY; byl tak l)Ogrą1Żony w m~ll8ch 
że nawet' nie zauważył skrzYPll1ię'Cia. Po 
chw.hli ktoś ujrąl jegO rękę i Iieilena pad_la 
mu w ramiQna. 

- Ach Rolandzie, ROllandzie! - zda: 
tata tylko w.Viszeptać. Jej ramiona objęły 
Jego szyję, a tlS1Ia catowaty gO z dawną, 
niew.naslą n.amięfuością. 
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Fruwający słQlek. 
Biedny brat i bogata siostra. 

'(n) Któż nie ~na licznej rodziny Bąk6w 
zamieszkujących na przedmieściu tUlż przy 
RokIciu. 

Jeś1i kiooykolwi€'i.k zajdziesz na uHcę 
Obywatelską., to z 'Pewnościa natkniesz 
się lila dorosłych członków :tej rodziny, w 
narlgorszym zaś razie napotkasz małych 
BącZlków, 'uwiJajqtcych się P'O uli:czce. 

O bo ta zacna rodzinka, która ,nie;gtdys 
szczydła się z po'Siadani:a ki,l!ku kamienic 
J sporej simIki ' mbli zdeponowanych w 
większym banku lódvkim. Jedtnem stowem 
Bąkom mnożyła się rodzina i 'P'rzy!bywa.fa 
forsa. 

Z bi'egiem czasu wszysitko uilieR.1ł:o zmi.a­
nie. 

MaJąieai <lj!abli wzięil1, pleniaiClze rów­
nI<il. CzłonKowie rodziny 1Yorozchodzi1i 
się 'PO :K.ra:lu, taK 'że w Łodzi if)ows,'tała je­
dvn'le jedna ' latorośl męs'ka i Jedna żeń­
ska. 

Rodzen'Srwo sąs'iaaowało ze sobą;, za­
mieszku.tąc w domu przy ulicy ObywatelI.. 
skiel 41. Żyli ze s'Oba w p-rzykł.adned ~o­
cizie, dzieląc dolę I niedolę. 

OslalfIiio 'W, wogi' miesz1rnn Ba'K'6w za­
wiła'ta nedza, ~ól'a SJ)I'aw:ila~ ~ Józef i 

~ 

Wa,l:erria Bąiki ,poczęli żYĆ fv\N(o Qila sIebie, 
nie dopoma,gajac sobie jak kiedyś. 

Józef powiększył sobą licZll1e rzesze 
bezrobofuYlch, wyczekując P'l'zed biu'rem 
wvplaf na zapomogi. 'Podczas 5!ldy sios;t!tzy 
czka jego wpadła na doskonała mvśJ na,n­
dlowania tytoniem szwar'cowanym z 
Gdańska. 

Józef widzą;c., że \Valerj:l powodZi się 
całkiem 'i1'ile~le. postanowił przystą'Pić do 
spótki choć lTIielegalnej le,cz dobrze prospe­
mjąceJ. 

I w d!nIu wcwlfajs,zym W1Szedli do mIe­
s2)kania sios,'ery z terui SlOWV1: 

- Słuchaj Wate,róll'! weź mnIe za 
ws!p6I1it1ika! Żyj;my nadal wZ\.l!ordzie. 

Bąkowa wtedy obsypalla bra~a prze­
kJLe,Mf.wami. a będąc z nait'ury bard2)o ner­
wOWąl, cbJwyci'ta stołek i rzucila go w :J6-
refa. 

fruwaiący sprzęl trafił do celu Kale-
cząc Bą!1(owi glowę. , 

Po fak:iem IPI'zyjęciu Józef opU:ścił nie­
gościrme porogi mieszkamla si-os'fu-y. ooszedł 
do ikomisarcratu, zameldował o pobicilu ,L 
zadoouncaowa,t Walerję, U'Prawiają,cą nIe­
l'ega~itty handel. 

Sławę Ćżęsłe~o wykolej~nla się "ńocfatków" tramwajowych musi'Łódź 
podzielić zRewalem, 
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- Jak się cieszę, że jesifem u debi.e! 
TaK się bałam, że ci eIb i e nie zas{anę! -
Uciekłam od nkh, ale nild lie,l!o nie za­
U'ważyr. Musi~tam cię zobaczyć., aby cię 
VOiProsić o weię'cie mnie do si,ebie. Jesteś 
:t'eraz iPrzecieIŻ woLnym i nic temu nie stoi 
na !przeszkodzie, bym u ciebie powstała. 

ROlla.nd pogłaskał j:ej rnięklkie. 1'edwabi­
sIe włosy. 

- Alle 'fa wolność przyszła niesteTy :z.a­
późno. moje koch.a,ni'e - od-part z 2'Oryczą· 
Teraz :ty jesteś zwi<lzana. ZaJJlomnialaś, że 
dzi:siaj wyszłaś zamai? 

- PamLę1am r{y~ko, Źle byram uczestni­
czka. śmiesruej komedji ślu!bne,i z 'cz,lowie­
kleru UIl11yslowo - chorym; aile to 'chyba 
nie mO'Że być wypadkiem, kf6rvby nas o­
boje mógł rozdzielić. TaDwf nilgxly nie u­
pomni się o swe prawa. JY jesteś wo,lny; 
wyjeżdżasz na daleką pwwilncję. Zabierz 
mię ze solbą;! 

- NIe mo.g-ę ie.g-o uczynić, moje kocha­
nie. W o'czac:h św.iata jesteś mężatką. 

- No tak, ale maIżeńsiwo z ifakim cz.ło 
wi'ekiem, gak Talbo'f można pr:zecielŻ unie­
ważnić. On z1Wetni.e nie wie, na cz.em po­
lega matżeńs~wo. 

- Może być. Ale mO'ŻO.1a to uczynić tyl 

ko kosz,t'em o,publilkowania wszystkich 
szczegM6w. wywołCllnia skandalu i ściag­
nięcia na swą gilowę piętna hańby. Tego 
wszystkiego staraliśmy się Ul!1iknać. 

Glos jego brzmiał :rwardo; s'ztucznym 
s.pokojem slarał się p-oluyć -burzę, JClIka hu­
czała w jegQ piersi. Z jednej slfwnv nęcila 
go pulsują:ca życiem rozkoszna postać u· 
kochameti. która ft'rzvmal w ramionach:, z 
drugiej zaś zimne naklazy rozsądku przy­
woływały go do rzeczy'wistości. H,e[ena 
p'odniosla naj.pierw głowę, ootem wstała. 

- Dlacze,go więc kazałeś mi fo u>czy­
nić? - wybuchnęła. - Wiedziallam. że to 
się źle skoń>oży! 

- Wiesz dobrze, dJlaczeR:'o ci kazafem 
tak czv:ni1ć: c:bci.alem cię uchronić od potę­
pienia w 'OpunJi publicznej. 

- Dpi_liLia! Opinia! JO słowo ctoprowa­
dza mię do' szaleńsrwa_ Posłuchaj RolaIn­
dzie! Teraz. gdy Widzimy, żeśmy oopoełni,­
H ghl'PstWO. naLeży zro'blć wszvs1tko. co 
jest w naszej mocy, aby zło nawawić. -
Jestem pewna, że !to leży; w gnanlea'ch 
mOlź'liwości! NalpiiSzany zaraz p-ordanie ... 
CZy 00 iltlne,go ... 'tv chyba wiesz. co czynić 
n-al'6Ży ... ale Z'ró'bmy to bez zwłoki. ~amz ... 

Usiadła :po ,tych slowac'h I\1lGl· rorz,e§le, 

~tr. 5 

Ci, którym jUi wiosna 
pachnie" 

Dzieje zakochanej pary. 
Alej.a, ci'ągnąca się wzdłlllŻ 'Parku 'Po­

nia-tows:kiego świeci pustkami. 
Gd~by j.ednak ktoś prze.niiknąJ ci,e'l11no­

śCi , Jaik-je ogmniają a'leję, moż.naby ujr'zeć 
niejedną ciekawą scenkę. 

Wczor~jsze,g.o waecwru, a wl.aściwiej 
nocy, na l-ednej ławeczce siedzieli on , 
ona. 

Joczyl:a się cicha rozmowa przeplata­
nia 'częstemi catJusa.mi. 

- Salus,ju! miłość 1)ierś mi rozsadza! 
- szeptał mfodzieniec, ja,}{lby vvyoięfy z 
żurnaht mód. . 

- Wiesz, bez ciebie nie mógbbym żYĆ 
,ty moda goląbko! ' 

- Lolek! Lotuś! - daj :po!k6j tu nie 
molżna! .."... szeptała omdlewającym tonem 
o'na. 

iPrzel!"Wla1i TO.z.rI1O<wę L..... UTonęli w 
dlugim, u!paj,ają'cYJn U:Śdsku. 

Nagle w odda!iiza.maja'r...zyl -cień. Jścne 
kodemi kir olkami zbHżyil !się :po,Hcja:nJf. 

. Oni .za'tlopieni w :pieśni mi,t{)snej me wi 
dz1e'li nic. 

f'unk~j:onarhrsz tij,ą7 irch inf.la'g:rant1. 
.,. 'Cis-zę:.z:aoisznej a1~ !przerwały o.krz9 

ki IPrzes1łachu i W'S>fydu. 
Sa'lę Hajmar (6-go SiertP,nia 34) i Leo­

na Orl'o wsk i ego, ,zamiestkafe:go przy ul. 
Zamenhofa 6, 'Poci:ągnlęto do odpowie· 
dzia4nolŚc:i sądowej. 

Watowane foki znikły, 
jak kamfora. 

n) Pan Wincenty KoiuchowS'ki, za­
mies,ztk:aly przy ulicy Brzez1ńskiej 17, ~ nie 
szczędząc groszy kupił sobie "wato·wane" 
futro z fokarni, za olkrąg'lutki tysiączek 
:zł:o f.ó wek 

Dowiedzie'li się sąsiedzi (J owej garde­
ro!'ie p. ,~o~uchą,wskiego 1 zaczęli go wlę 
ce,l powazac. 

r byliby się -ludziska dziwowali dalej, 
gdyby nie złodzieje, którzy snać spo .. 
strzeglszy wszystko; ch( aby pomię­
dzy ~ąsiaJdami panowała dawna z.ażyfoś( 
i zg6da, P{) .~dz,iH ohie ~tr0,,"\'T łatwym bal 
dzo sposobe,1'j1. Podpatrzywszy odpo\vied 
nią c:hwilę z'Hk;-adli sie do miesz:kania Ko· 
żuchowskieQ,'{) i futro skradli. 

Sprawców kradzieży poszukuj,e ,p011-
cja. 

CZY policja łódzka 
otrzyma hełmy? 

Wprowadzeniu ich przeszka· 
dza chwilowo oszczędność. 

Ogólne zadekawieni'e budzi obeonie 
kwestia zaprowadzenia hefmów w poUcji 

. ummndurowanei. Wiemv. że w War~zawie 
już f1"<:zą ie polic.ianci tnrtmdurowan'. 

Kiedy U nas zaprowadzone będą, j-esz­
cze ni,e wi,adomo. Konieczne wZlg-~ęldy 0-
sz.czedności opóźnią 'tę eh\vik kiedy u.j.. · 
rzymy stróżów bezpj ecz,eńs'vwa publi:c2)nt 
go w hermie na głowie. 

oparta łokcie na malym , stoliczku. przed 
nią stoJą.cvm i s'J)ojrzała mu poważnie w 
oczy. Z pod kapelusika wydobył się Jasny 
loczek, lrtóry nadawał ki tw,arzyczce wy­
raz be~wi'ednej kokieterii,. Roland pożera! 
Ją wzr,okiem, ale się hamowar. Coby dar 
va fu. żelby ja mÓ'c posiąść l!1a zawsze! 

Po dłuższem mi'lczeniu odezw.a! się na­
re'szcie. 

- NIe mam naimniejlszeg-o poJecia, jak 
dtuą:o by talki pro'ces polrwat. PrzypU'sz­
czam, że coltlaimniej kilka miesiecy, my 
zaś ni'e możemy czekać bk dtull!o. Już dłu­
gO P'l'zed zakończeniem IJ)lfoQocesu. twÓj. stan 
ni/e dałby się ukryć, a wówo~as wszvstko­
by wyszło na jaw. Powód tw'e,go zamąż­
pórl'ścia za Tal:bota stałby się {J .gólnfe z.na­
nym. j.akotelŻ fakf, że wiedzieliśmy o jego 
pobycie w zakładzie dla obląkanvch w Ja­
rewie. Zanim proces dobieg;łlby do końca, 
slal'abyś się towalfZysiko niemoźliwą; zre' 
sita w ą'fui ę, czyby się udało uzyskać unie­
wa,żnienie malżeńshva, albowiem nie illD 

gililbvśmy :przecież udowodnić, że nie wie­
dzieliśmy o ch{)robie Tallbota or,zed śau­
bem. Od chwilH otrzymania depeszV1 sta­
rał-am się znaleźć wviściie, ale dotyohcza{ 
mi się to nie udało, 
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Za kulisami przybytku Dziesiątej Muzy. 

.ft'r. t 
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"LODZKIE ECHO WIECZORNE." 

U "we~ołka warIlaw~kjeuo",. Antoniego Ka[lorowIkieuo~' 
- Przyjechałem do Łodzi, by Was - "plaiciarzy" rozweselić. 

- p.rzvjechałem do Łodzi,. bv Was -

.,pJ,a'.lciarzv" rozwese-lić. 

Stary z'najomv PUJbHcZlności łódz.kiej. An 

loś Kaczorow,ski, zawsze pelen humoru i 

dowcipu. PTzvbvl do nasze,g-o miasta. bv 

.,kochanvch łodzian", zasmU!convch cią,g-­

temi pla.itami, trochę rozśmieszyć, ubawić 
i rozweselić. 

Skorzystaliśmy WIęc z oKazl.ii, by z sym 

pa!ycz,nvm .!!ościem warszawskim trochę 

O'o,g-awędzi,ć. a dziś - otrzymane nowinki 

:Io wiadomości og-Ó'Jonej podać. 

Wchodzimy do kina. Pukamy do drzwi 

g-arderoby artvslv. 

Kiika Jeszcze słów powitania. kilka 

slów na temat o.a-61-nv i natychm.iast przy­

slepu'Jemy do .. Je~o. co najważniejsze". do 

lak zwane,g-o wvwiadu.·A trzeba wieqzi~ć 

o tern. że 'O. Kaczorowski wjele czasu nie 

mial do dYSPOZycji. ,g-dvż za pól godroki 

czeJmł ,g-o już drugi występ na estradzie, 

musiał się więc jeszcze .. wv,ele,g-a n'OO wać", 

ufryzować etc. efc. "(roli powtarzać -nie PO-

.trzebował: dowcipów i piosenek frywol­

nvch ni'gdv mu nie brak). 

- Kochany Sfeepusiu, o nic sIe nIe py­

taj. Wszvs'tko co wiem, sam ci OPowiem, 

"I. ty slu-cbaj i notuj. 

' ! '"I " · ··~·r I 
POCZATKJ. 

Uslu-chalem doskonalej radyp. Antosia 

K 
- A \v,ięc. jaK zresztą r.:i .iwi wiadomo, 

uKończvl.em przed ki,lku Iaty/'S,zko.łę dr~­

matycZlllą. pozosta.iąca. po-d óVfpkcJa L1" -
wik'a Solskiego, wraz z piękną Szylliżal" - 1. 

Zbuckim, Rvderem (bIialem d:Ylrek'tora Or­

kiestry Pilharmo-rricroej w Łodzi). TUf'ko­

wem. Ten Turkow. zapamięta.i fa sobie, to 

- iedvnv sympatyczny żydek. obdarzony 

'iematym sprYTem rasy przez siebie re­

I)rezcntowancj. Dobrz.e neż więc zr,obit. że 

znając ża'1',g-on. przerwcit się na scenę ży-

dowska. , . 
-AnTosiu, opowiadaj dednak o sobIe, a 

nIe 'o Turkowie. 
- Aha ... Ukoń-czvlem zatem powyższą 

·szkołę j miatem zostać poważnym akto­

rem charakterystyczno - dramatvczn;vm. 

Jednak tein "genre" ról nie przYIPadt mI do 

gustu. Wiesz o tem dobrze. że Zlcl\:,sze l~­

bit,em się śmiać. śpiewać j, łarrczvc - n:c 

w,ięc dziwnego, że wkrótce rozpocząłem 

slużyć .. lekkiej muzie". 
Przez dłuższy czas na:letżafem do zespo 

lu -operetki krakowskiei .,Nowo,ści" pod .dY 

;ekcia. Tadeusza Pilaf'skie,g-o: BvJe~ Więc 

w prastarej stolicy Po,llSkI. w .PH~kn.ym 

. .zrodzie wawel'skim" , lecz gdy PIlarsk~ za 

ez.ąl ze swa trupa, ohieżdżać Polskę i la z 

nim ruszyłem na tournee po ojczystym 

Kra;,u... C t 
Gdzieśmy nie byli. ho ... ho ... - a a 

Rzeczpospoiita. rzec m-ożna śmiało, zna 

nas. 
- Latem bylem w Kryt!1icy. Tea~r po­

zostawał pod dyrekcją Cudnowskie,g--o, któ 

reg-o również Łódź niedawno poz.nała, ~­

wiem przed kilkoma mies.iącaml wvsta­

wił w .. Sca·li" legendę Ańskiego ... Dzi·eń i 

~oc" z Adwe-ntowiczem w roH dćwn,e,j. 

PIERWSZA KLAPA. 
Na sezon zimowy zaa,ngażowałem s.Ię 

do Grudziądza. ~liczne mias.tecZiko. Byłem 

tam kieroWillikiem. reżvserem i aktorem 

operetkowego zeSlJ)Olu. WvstawUem .,Nai-

1)idrnie.fszą z kobiel" i inne nowości leK­
kiego repertuaru. Sądząc z opinH prasy 

miejscowej. teatr stał na bardzo wvsOIkim 

poziomie artystycznym i gdVlbv podobny 

łeatr z011!anizo1vać w Łodzi ,i D'Osla.wić na 

takim-że samYm poziomIe. z pewno~dą 

miał/by tutaj rzetelny sukces. Niestetv w 

Grooziądzu impreza dyr. Otrebskiego ... 

.. lda·pnęla". __ ~ 

TRZEBA ROZWESELIĆ PLAJCIARZY. 

Ostatlnio WVs.tępowałem w Warszawie. 

w kino-teatrze .. Olympia". a teil'az przy­

bylem na Krótko do .. pol'Skiego Manchesre­

ru". bv Was. slytłnvch Dlaiciarzv. trochę 

rozweselić. Przywiozłem ze soba osifatnie 

szla.({{iery .. Perskiego Oka" i .. Oui pro 

Quo". lecz dlwgo niestety w Łodzi nie bę­

dę mód zabawić. Wra'cam do stolicy, 

gdzie zosfal,em zaa11gaŻ-OWany do "Teatru 

Niewiarowskiej". bv odtworzyć g-łówną 

mię w nast'epnej prem~erze. w .. Szalo:nej 

Dziewczvnie". 

- A cÓŻ wo~óle słycbać w naszei War 

szawce? 
- Nao~ól bieda ... Szczawiński w "No­

woŚciach" klapnąt, ,Przeniósf sie z Niewia­

rowska na ulicę Jasn~l. do dawnej .. Korne­

d~i" i otworzył .. Tea·fr N.iewiarowskie.i". w 

kitótym lo orwal"Cie wystawił .. Ksiożnicz­

kę Dolarów" z pp. Sokolowslcą,. Bańkow­
ską, Hors.kim i in .. Jako reżysera zaanga­

żowali Wacka J,ulicza. 

.• Nowości" obtięło Zrzeszenie Artystów 

pod dV7I'ek'cia. Matia:na Domosławskiego.­

Zostali tam: Messalówna. Gisredt Redo. 

M-ierzejewsld, Herfenówna. Woliński, Zda-

nowkz i Inni. W tych dniach wwfawlą 

.. Parvża'l1kę" z uroczą Szwecilka. ElIn<\! Ois­

tedt w roli tytułowej. 
- A czy onranizują się Jakieś llm1Y.rezv 

na prowinJCtfę? 
- Owszem, Sfee'Pie. Powiem ci w, wiel 

kiej tajemnicy. że w po·czaitkach stycZJt1ia 

rusza na tournee po Polsce zes'P6'l "Nowo­

ści" warszawskich" z Lucyną Messa1 i Jó­

zefem I~edo na czele i odegraja we wszy­

stklch miastach Rzeczypospolitej "Orfo­

wa", ostatnia nowość za,g-rani'Cztt1Ych scen. 

G tego miatem zatem nie pisać. ale ... 

dziennikarz fo człek b. niedvskiretny). 

- A Có.ź porabia P. Wąsowicz-Kaczo­

rowska? - spyffalem. 

- Obecnie WY5ltępu..ie w Tea'frz:e Popu­

larnym w Warszawie. I ja tam ,przez kijka 

dni bylem. Inscenizowałem im świefua re­

Wiję .. A ile mi dasz?" Miala sukces wi·ellk-i. 

Gr.«n:1 bvla aż ... 6 razy z rzędu. 

- No, a co w Łodzi? Dopiero co przy-

1c-charem. Nic jeszcze nie wiem - oświadr 

czy t Antoś Kacz. 
- Plajta ... plajta i jeszcze raz .. vlajfa-

odparłem. . _ 

I prze.iąl się Kaczorowsk'i tern PGwie, 

dzeniem t,:l, bardzo. że g'J\~ w kilka -:hwi! 
l~ofcm · wszedł na estradę. zaśpiewał ze, 

brane; rmhliczności świetną piosenkę: 
. " . f"la.ilta". 

'5teep. 

Przy obie"zie. 

Żona: - Witoldzie, syn nasz :2:eni się za młodo. Powinien czekać 

a:2: nabędzie więcej rożumu. 
Mąż: - Oho, wtedy byłoby ju:2: zapóźno. Gdy nabędzie więcej rozu­

mu, to się wcale nie o:2:eni. 

Strach ma wiei ie oczy ••• 
Powrót do domu po wesołej zabawie. 

Tajemnicze cienie. 

.. Wc- soło bylo lila za!oawle w za~rodzie suwały sie SZYbko ""ślad za nlm: .. 
. Ł d . Sk - Gonią mnie! - szelmał CICho. 

Ja'l1owei, położonej tuż ,przy o, ZI. rzY'.P CI'e.nie zbliżały sie: zdawało mu sie. że 
ki grałv skoczne me10d.~e. ~torowata lm i 

harmonIa. a Uczne pary wywIJaly oberecz- poznaje dawnych kolegów. a ?~n e ry-

ka, aż podłoga trzeszcza ta... . . wali - Uniewskie20 i Niemynsklle1l:~ 

Zwłas~cza j.ed-en z uczeslmków zaba- - Chcą mnie zabić! Niedo·czekame \Va 

, ki' ł t' . za sze ... svknąl przez zęby. 
wy -..Tan Wyszyns uzywa .• aoca I - Za·trzvrn' al się. Uiął w garść rewo[w~r, 
bawy z czarnooką MarYSIą. az Illnych za-

- ~ k t· t I' na - Hej., wy tam. stać! .. 
zdrość brała •.• Z "uu. o a ez pa rzy l MiIcz"c cieni,e po'Suwaly się dalej l I)rZV 
szcześliwe2;o rywala. zazdroszczac mu po- ... 

. śpieszyły nawef kroku. 

w~~. noc jLllż Dyla. gdy uczes~nicy za- ·CI'enSl'etabć.,v.;ny6~1ę,! f.Url. .. Wyszvński_ '.",Jf-

bawV'POwoli zaczęli się rozchoo.ZliĆ do do- ciatg,nat droń~ _ hukneły strzały. Ktoś Jer-
m6p"~szedl i Wyszyński - szedł mi.ę~za, nął i powalił sie ~a zi;mi~ .. 
wesoło 'PO~wizdując sobie. myślac o dz~ew ;- _I , 

czynie. kt6rą znów jutro miał zobacz~c. Ol Wyszvńskieg-oo przy pom-ocv wlesma-

Nasde - w ciszy nocnei usłyszał lakl~ ków oddano w ręce władzy. 

s~lest. obekzal się: jakieś dw~ cienie po.. Na zaoytanie dlaczezo sfr~lal. 0<kJ0-

ZAMIAST FEL.JETONU. 

Bowy Rok DBDB 4Jfre~B. 
Pan Alfred przewróctr sie na cIlrngi bok 

na swem skrzY.Piacem. romchanem kawa­

leTlSkiem łóżku. westchnął cietlro t koldre 
nasooąl na ucho. 

Mtodzieni,ec .. tkwił" feszroze we wczo­

rajszvm dniu, a racze.i nocy. 

Kawiamia. szimy. k'abaret. wino, czarr 

na kaw.a, woda sodowa ... 

Wszystko to koUowalo mu w dowie, 
jak w młynie .•. 

Woda s-odowa!... Ach! Wody!... 

Z trudem podniósł się na łóżku i oofu­

czyI umęczonym wzrokiem dokoła. 
~kanie ... 

- Kto 'tam? Proszę ,w~! Nie zam­

klniele! '" 
- Wie,Imożinemll oonu przY' tvm No­

wym Roku szczęścia. zdrowia. f-orfunv i 

niebieskiej KOrony!... Moła Felka, co ninJy 

p,ana obslug-ttie przv.i-dzie dQlPiero wieczo­

rem l>Owienszować Nowego RoJru. a więc 

]a jaJKo Kochająca matka ..• 

- Dzięku1ę wam - mruft{nall mlodzie­

nlec 00 ł6żJm - niech się cooeczka pani 

nie fafy,g-uje. bo .m na wi,ecz6r Jesuem za­

orOSZOl1V ... Wie pani An"toniowa. że wCZQ­

ran zabalanlUlcitem się m-oclJ.ę i, .iestem bez 

grosza. a chciałbym pani 'POdziękować!.. 

Me lo '!lic! niech pani otworzy szafę. Tam 

sa stare buty. jeden jesz,cze 1JUpetlD.ie do­

bry! Ni'ech !pani weźmie!... 

Drug-im g-ościem noworoczmvm bvł li­
srOiDesz. Tego nie można było skwitować 

jak sfr6żkę. Pan Alfred uścis'kał mu więc 

seTdecZll1ie obie dłonie i zapewnił o swej 

nieznniennei 'Przv;jaŹlni i 'Poważan.iu, z ja­

kiem jest dla wszystkich poc2itowców. C1 

zwłaszcza dla sweg-o li'Sltonosza . 

I jeszcze Il'az zapukano do kawa·lerskie­

,g--o mieszlka,ni.a. 
- Mój kochany Predziu! - zawołaf 

przVlbyly - 'PI'zechodza.c ta ulica przY1X>m 

ciałem sobie o małym rachunecZlku ... 

- B6j się Boga! - deknal zg.nębiooy 

io&podarz. 
~ Głupstwo!... 5 złotvch!... 

-- - To może kiedvindzie.i - baKną..ł Pre­

dzie - bo dzisiai. cóż tak śPiesznego ... 

- O! nie! ja nie lubię mieć długów!... 

Masz tu itwoje 5 zlotych. które miesiąc 

temu pożyczyłeś mi w kawiarnil!... 

- Dzie'kudę! - rzekł już i,nnym 'fonem 

Predzio - ale dUJj mi jeszcze swoją fo.1o­

g-ramę z autoR'rafem ... na pami~e. Jes'fe§ 

iedV'nym człowiekiem, który W I Nowy Rok 

nietv:l'ko nic nie żad.a. ale fes'Zleze przynosi! 
, 

. 
Łódź zaczyna tęskniC już 

za śniegiem 
i przymrozkiem. 

Popsuła się nam pog-oda. Ciatlrty deszcz 
a 00 ~im błoto obrzydzaj'ą .życie. ~v.:tasz­
eza że dozorcy domów me uwa,za]ą za 
swÓj obowiązek jaki·e takie p~zeczvszcza­
nie ulic i chodnik6w. co naraza 'Przechod­
niów na ciągłe niszcvenie ubrania. 

Ka~dv też wzdycha. by na~ta.'Pirprzy: 
mrozek i śnieg. Nie możemy Sle ~oczek~c 
białeJ powłoki. na której 'tyf1e 'llcle'ch dają 
nam sporty zimowe. Srozęś1i:vsza za~a­
nuca nawet we Włoszech śme~u 00 me· 
mia~a. a u nas blo,to, jakby to była późna 

jesito"cieszaimv się, że to tytko. pOczą.te~ 
zimy. że i mróz i ~nie,g- !1i~ ?mleszka1a l 

nam dać 'Pe.Jini' vrzVJemn-os'cI. Zimowych. -
Przep'owi'edJnie pogody wrÓŻa. POIPrawę na 
l.wsze. Oby sie tylko SP e łniłv. 

wiedział. że wvpalił jedynie .. ,~a 'POstrach". 
że byIa to .. o·brona koniecma . 

Cóż kiedy nie było w danym wypadkI! 
rzeczywistych· oowodów do obaWY. ant 
Uniewski. ani Nłem:vński. Jak sie o~azał<: 
na życie Wvszvńskie20 me czyhab; szli 
zwvczainie di() domu. tak. łak l on szedł.. 

·Lekko ranlle1!;O Niemyńslde20 opatrzy' 

lekarz. 
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P. z. C. ~ BEZ FUNDUSZÓW. 
O wielłe gOT'Zej IPl'zedsifawia się, spra­

wa suJbsydj6w dLa PZLA, które w ro!Ku bie 
za;cYmZos!a'ly z1lPetnie s'klasO'Wane. Zwia. 
' zet{ pozostawiony 'jeśt sam sohie i sam 
musi zasprukaJjać dwże wydatki PZLk. 

Choć w zeszłYm roku PZLA zapowia. 
dał szereg zmian i obszel'ny program pra­
Cy W stosunk.u do LOZLA, Obecnie żad· 
nych obieł.l1llc ani zapewnień ze strony de 
'legata nie usłyszeltśmy, tern bardzieJ, że 
szereg obietnic z roku poprzedniego ni'" 
~tało spełnionych. 

P. ,KORDASZ JEDZIE DO WARSZAWY. 

Zgodna praca 3-ch członków Zarządu. 

iP. Kordaszowf powie.r.z,y;li ze:bran! re­
prezentowanie ŁOZLA na Wa,lnem Zgro 
marl:z.enill PZLA, gd~e będzje on mógł 
'UPomnieć się o bliżs'ze zain1eresowanie 
się PZLA u\pośledzonym naszym ope­
giem. Pomi iqcie Łodzi w mistrzostwach Polski. 

REFERENTKA SPORTOWA 
W to o. Z. L. A. .Wczomj o goaz. 12.30 po Pol, w łoJra­

lu tJKS odJbylo si.ę Walne Z-gromadzenie 
ŁOZLA przy udziale przedstawicieli ŁKS. 
Unionu, Hasmonei, delegata PZLA z War 
szawy, delegata ProsiłY z Kams~ oraz 
~cłell prasY. 

iPozagajeniu i przyWitaniu de1eg-a'fa 
PZLA prezes ŁOZLA lP. Kmdasz po;prosil 
na 'Przewodniczącego zebrania p. unż. Ko 
wa!s.1{'iego. Do pre;zydium uproszeni zo­
staU pp. Lndner i Pon na sekrefa:rza. 

Zgodnie z usłalonym 'POrządkiem dzien 
nym przys'fą'piono do odczytania sprawo­
roa,ń: sekrefarza. skarbnia{a. kOlIl1'is.fi Sj)01" 

~owej, iPTzewodnicz.ącego ZaifZąOU oraz 
Komisji Rewi:zyjneJ. 

Wszystkie sprawozdania zobrawwały 
aolbifnie dzialalno-ść ŁOZLA zwłaszcza 
dflugj.ej porowie 1925 r. dzięki niezmoTdo­
wanej pracy kWku zaoledwie osób. 

Do największeJ imprezy. jaką ŁOZlA 
przyjął na swoje barki było zorgani.utwa .. 
nie biegu sztafet()w~o w duht 3-cim ma­
ia, na przestrzeni Lódź - Warszawa. t 

Idórei nas, organizatorzy wywiązali się 

. bardzo dObrze. U tworzenie sztafety 
LOZLA okazało się niemOŻliwem ze 
względu na brak dostatecznej ilości bie­
gaczy. 

W zawodaoh OOl(gowyclt, jak już swo 
:jegO czasu donos'iłiśmy, dzdetlnie spisał się 

i Plotl1ków 

wysuwając się na pierwsze miejsce przy 
66 JI)Ul1ktaoh, drugie miejsce zajął ŁKS -
36 ip., WKS - 19, Unioo 12. 

Dyplomów przyznano ogółem 38, cze­
go dla piO<trkowłan pr'Z"·-adło 17. dla ŁKS 
- 10, WKS - 5, Unionu - 3 oraz Re­
kord. Wadzew I Sokół pO l. 

Jedyne zawody 

o mistrzostwo Polski w 5-bołu 
:nie przedstawiały się Hcwowo imponują­
co. jak również wyKazały szereg niedo­
klad'noścd, jednak na0g6:ł 'W'Plynęty dQ­
datn'io na naszych lekkoatletów pobudza· 
jąc ich do :zapału i pi'lnych przYl&'otowań 
dlla przYSluYClh miISVrzos'tw. 

Ile dodamich stron ma urządzenie za. 
wodów mist1"Zow. na terenie Lodn wy. 
kM:ał to należYcie P. KOrdasz, stwierdza. 
jąc, it praca or~amizacyjna jak i przygo. 
towawcza LOZLA' ma możność zł()Źenla 
egzaminu. który zawsze 'Wypadnie po. 
myślnie. 

WYWODY PREZESA L. O. Z. L. A. 

Najwięcej uwagi rpośw.ięclli zebmnil wy 
wodom prezesa ŁOeLA, ikf6ry \V zwię­
zlydh sto wach schamkteryzowal . d7ialai}­

ność ŁOZlLA z lfóŻTlych okresów, uśtosun­
kowanie się jego do wszellkiC!h insWtucyj 
Oraz do prasy. Zarząd,:taki IPrzyją;t na sie 
bie caNrow1tą odpowiedzia1'no'ść iZ.a bieg 
SiPraw ŁOZLA, po I\l'StąJpienill cał,ego sze' 
ł'egu wy.ol'f:nych jednoolrelk, wyWU'ąml się 
zeń 'le'1)ied nilŻ można !było przypuszczać. 
)o 'też zebrani jedno,gfośnie lldziei)jli U'stę­
f)ują,cemu ni61De'lnemll Zarządowi aJbsol11-
!forium. 

WYBÓR PREZESA I 'CZLOl''KÓW Z~­
RZADU. 

Po wyczenpującej dyskusji przystą­
piono do wyboru prezesa ŁOZLA, które 
lo stanowisko 'POwUerzono p. Kordaszo­
wi przez aklamaCję. 

W' skład Zarządu weszli PP. Bayer, 
Stark, potz. Wiankowski, poi'. Kaliciń­
ski i pOr. Szymański. 

Reszta mandatów pozostała do uzu· 
pełlnłenia przez Zarząd. 

'Komisję Rewizyjną ftiworzą nadal 'PP. 
K'l'achuiec. Rę.bo~k!i i Piąilkowski. 

UMożLIWIANIE WĘDRÓWEK. 
Ożywioną dyskUSję wywołał stusz\lY 

wniose1k Zarządu ŁOZLA. aby przerob i ć 

pewien parag-raf prze1)isów PZLA. który 
umożliwiał 1ekkoa'tletom w miesiącu rrru­
dniu samowolne przenoszenie się z wieI­
sca na miejsce bez uprzedniego 'porozumie 
nia się z tow. do którego ostatnio zawod­
nik należar. 

Gdy zhliżat się g>rudzień. niejeden ~ek­
ikoatleta nie krępowany 'Przepisami po­
rzucał klub i przenosił sie '00 innego nle 
l1reg-ulowawszy swoich zolbowiazań czton 
kowskich, nie oddawszy utensY1lij sporto­
wV'ch <itd. co niewątpliwie powodowało 
!pewne straty klubu. 

Zebrani zgodzl6 się by przeprowadzić 
zntłanę w przepisach PZLA uniemoŻliwia­
jącą swawolę oraz kasującą punkt, który 
pr,zy szybkim rozroście lekldę1a,tletykł 

mógłby wprowadzić w SpOrcie dużo chao 
su. 

Wyjaśnienie delegata PZLA' 

o pominięciu Lomi 
w mistrzos'twaC'h Iekkoa't1etycznyoh Pol­
ski niezibJif przelkonało wszystildch, gdyż 
cel ll!rz.ądZMlia takich zawodów niekonie­
czn~e musi być llwUeń,cwny dużym zy­
skiem 'kasowYm. Ta:lde zapa·tryWanle mo 
że odbić się ujemnie na pracy organiza­
crlooj i systematycznej w okręgu. które. 
mu nie dano moŻillości przygotowania sIę 
do pr.zeżycia pożądanych emocyj i dla 
propa1:andy sportu. 

Na zokończenIe obrad za.lbral ,glos de­
legat waflSzawski p. Hryniewicz infonnll­
jąc zebranych o ważniejsz.ych zdarze­
n.iaoh w lekkiej <l!'ttetyce. 

'C SEPARACJA KOBIET. 
PrIzy tworzeniu się federacyj kobie­

cych, coraz wvratmej dojrzewa wśród 
pań myśl zttpełne20 odseparowa~tła się 

od 7JWIiązków sportowych męskiclt. Z 'tej 
mcji iież P'Izoostawici~llkii sekcji kolbiecej 
'Przy 'PlL'A wyslamiły ze zwią:znru w na­
dziei, ffż uda ,im się Z'Uipetn'ie uniez,aJe:bnić 
od zw1!-ązJków obecnych. 

Sp.rawa ita odbija się głośnem echem 
00 świecie i nawet Międynarodowy Zwi-ą 
rek Le.kkoa'tletycz,ny Ipostanowił wYelimi­
nować na P!'zys:zJtej otimp'jlad'z.ie kobiety, 
o czem WM'szawa już zostala !powiado­
miona. 

KONTAKT Z KRA.JAMI POŁUDNIA. 
Prowadzenie pertraktacy~ ~ poszc.ze-

gólnemł krajami w cełu n'3wiązanła bltz­
kiego kontaktu współpra~y, doszło już do 
lego stopnia, że osiągnięto pOrozumienie 
z Czechosłowacją, Jugosławią i Włocha-
mL ' 

WnioseK o wybranIe referen'tki przy 
ŁOZLA d~a dzialu sporlowe,go ' !kobiet niE' 
znauazł prz.eclwników. 

O godz. 4-ej IPO pot zakończono obra-
(Iy w dOlbrym nastroju. K. 

" 

250-Ietni jubileusz istnienia obchodziło Gchńskie Towarzystwo Dobroczynno~ci 
mieszczące się we własnym budynku od chwili założenia. 

Zycie ekonomiczne. -
~ka~~ali[lDe !to~uDki W ~onie ~~ań~kim. 

Olbrzymie zatory wE:glowe. 
Port gdański nie może podołat swemu zadaniu. 

Na'l'zekrunia właścicieli sfatków na 
-bralki iprzy !przeładowaniu wegla w por­
ci·e ,tutejS'zym trwają w dalszym ciągu. 
Dostarczany przez' po:fs.kie iko'1eje węgiel 
sffule natTafia na przeszJkody natury tech­
nicznej. Należy .podkreślić, że organiza­
cja dowoz'u do porftu gdańSKiego jest bez 
zarzutu, .n.atomi'ast urządzenie 'techniczne 
'Porlu, które n,je jest dostateczne do talk ma 
$Owego ex!pottu, sfale niedomaga. Brak 
naprzykład odpow.iednich dźwigni, wol­
nego dostępu, nie zawsZIe celowe zarzą­
dzenia adminlskacji pOI1towej itp. Z dru­
R"iej s'fronYl og-raniczona i nieregularna po­
daż tooażu. Wobec coraz większych za­
torów na szlakaob wiodą'cy:ch do Odafl­
ska, tutejsza Dyer'kcja KoL P. była zmu­
szaną ws:vrzymac, względni,e ograni,czyć 
przywóz. Dla wlb-razowania sytuacji 
stwierdzić .należy, że kilkaset wag-onów 
:zboża na eX1port, wobec braku miejs'ca na 
dworcu przeładunkowYm, ' stoi na p.rze­
sIrzen1 o ldlkadziesiąf ki~ome'trów od 
Gdańslka, w oczekiwaniu zwolni,enia linji. 
Port Gdań'Ski, jak widzimy, przy obecnym 
ruchu transportowym. w iaden sposób 
n.ie jest w stanie .nonnalnie i intensywnie 
ładować. 

Taki stan rzeczy spowodował wy.po­
w.iedzenie ko'ntraktów tla' transporty wę­
g1a polskiego ze strony wtaścicieli 45 stai 
ków, którzy byli zmuszeni d~ 14 dni ·cze-

kać na ładunek oraz bojkot. Zwłaszcza ' 
Anglja, wobec sHnej konkurencji węg'1a ' 
pOliskiego nad BaltYlkiem, zaczyna bojko- ' 
tować port GdaMki. S'kut1ki tego w o­
statnich tygodniach daty się .tuż odczuć 
- Ho'ść przel.adowanego węgla zmniejs'zy 
la się dos"lnega1nie, a tutejsZle sfery zain­
feresowane oz nielJ}okojem ś1edzą rozwój 
wy\padJków. Eksport węg-la skierowany 
jest w dalszym dą'l?,lU do państw skandy­
nawskich i nadbałty~kich. 

---:::--

Ciągnienie dolarówki. 
W dniu 2 b. m. oclJbyło się w min. skar­

bu ciC\iR,"nienie 5 1)Tocenfowej 'Premiowej po­
życzki dolarowed ; wylooowano 52 premje 
na ogóluą sumę 25.000 dolarów. 8 'tysięcy 
dolarów padlo na m. 991997: 3.000 dola­
rów na nr. 216457, PO 1.000 dol. wy~raty 
nasrępują,ce numera : 509867. 010681, 
167965. 536767, 281125, 509146. 507246, 
723967,288429 i 377796: 1J)O 100 dol. \U.lIme­
ra: 629138. 075922. 821954, 373025. 364185, 
608142, 217808, 059951, 076441. 502784, 
631689, 263970, 557003, 628985. 204087, 
571582, 321490, 982446, 942805, 871157, 
864269. 639764, 442264, 841148. 872517, 
127440, 769686. 451502, 022931. 010895, 
306633, 516365, 700177, 243211. 7W436, 
fi65330. &54487, 864769, 609621 i 435749. 

\ , 
\ 
i 
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TBalr" muzyka i szlllla. 
., . 

mA TR M:lEJSI(L 
Dziś, w ponleomlek, o g,OOz. ił młn. tS po te"! 

!!ach naj.nLższych efektowaa barwna komedia w 
a aktach (4 odslonach) ~. Lengyeł'a "RQDJienna 
'loc. Anłollj!". ·1 r 

JuŁro oraz w śrooę wł~em lU'cyrzatiawna 
wywo?uląca nłeusta'nne wybuchy śm!ecbu na wi. 
down! komedJo-farsa Hen.nequlna ł Vehera "Co. 
dziennie o 5-ej". W śr-odę 1>0 połu<tnłu Q godz. 
~ mi,n. 30 po cenach zniżonych "Kopofttszek". kt6, 
ry oprócz tego widow,iska ukaże się Jut tylko 
;>arokrotnie. 

W piątek nadchodzący pierwszy wystęg) dwa) 
~a utalentowanych artysłów Teatru Polskiego w 
Warszawie: Mari-! MallokieJ ł Aleksaoora Węgier 
kI w prześl,icznej, pełnej sentymenłu humoru f 
mfooz.ieńczośoi komedll włoskIej D. Nłccodemlego 
"Swit, dzień i noc". Rekordowa ta sztuka, kt6ra 
w Warszawie na scenie Teatru Małego &'I"an~ by­
ła w tej znakomitej obsadzie 220 razy przy stale 
zapelnionej do ostatniego miejsca Wlldownł, - da­
na będzie u nas lako VIV-ta premjera sezonu. Wy 
;:!awanj,e stałych miejsc premjerowych oraz sprze 
tiaż pozostałych bi1et6w rozpoczn~e ~ę w kasie 
~arna~i.ań jutro od 10 rano. 

TEATR POPULARNY. " Ił' 

Ogrodowa 18. 
Dzi~, w poniedzdalek, o godz. 8.15 po cenach 

nafniższych od 30 gr. do 150 gr. arcywesoły wo­
dewil w 4 aktach ześpLewami I tańcami "KrakOw 
slde zuchy" w dOS'kOlla'lem WY!kooanlu całego ze­
spolu na czele z pp. Z1eHńską, Brandt6wną, Bar­
toszewsh, Bieleckim, BoIkowsklm, Oóreck,im. Pu. 
chalslcim, Urbańs·kim, którzy swoje m humorem 
śpiewem i (tow-cLpem utrzymują rOZlbawl.oną wi­
dowmę w bezustannem homerycz.nem śmiechu. 

We wtorek o godz. 8.15 ,Nad przepaścU\. Ka­
sa S1)r,zeda~ bF1ety od godz. 12 w południe do 3 
i od 5 do 10 wieczór. 

< Ruch wydawniczv" 
Kobieta w świecie i domu. 

Ukazał się nowy numer (pierwszy 
-# nowym roku) tego wydawnictwa, 
które zdobyło sobie odrazu uznanie 
kobiet polskich. 

. ,. 

[lyłaj[ie "Kurier tÓ~I~j". 

~UUłU tnUlIPJI·\f ·.·{k 'j' iełlll. ,' atSlłwSkii .. 
, .. ' . J ,,, . 

.. ~ ", • ,na t~danie ;( natychmiast' po zamknięciu 
.. ~~\. zebr~a. ' giełdow~o ~.~ na giełdzie warszawskiej 

. Im; DllłfJlSkieUID[ji Jelegran[loej ~Al.) 
' Zielona nr. 8. '" < .~'~ :: -:{~:" '. :: Tel. , 111· I 15-24 

"$o ;.t~ . , I. .' ~ . " ~ 

. '. "': Ceduła !'. giełdowa, ' dostarczona ' przez P. A. T. ma 
. charakter ceduły urzędowej. . . 
P. A. T. dostarcza równid notowania wszyst­
kich gieła światowych, pieniężnych i towarowych. 

WydzJa" :: ogłoszeń P. A. T. 
załatwia zlecenia o~łÓ~z:niow-e do wszystkich wydawnictw un~­
dowych 'W Polsce oraz dla całej prasy polskiej i ugranicznei bez 

. ,,:. ,l',.,:~) ,; ",.-./ jakiejkolwiek prowizji. <;1{~1\~~~i 
; n''C~~'''Wf:'' 

"'l"';~?-:'~'~""-'''''' . 
-~----~----------~~~---,~---_._-~-~----

, 

.. - ) 

St ara szopka w ko§ciele ąliwskim. 

D~t~~l[HiA fO(Hrn I~ MOB 
o który oprzetS .~ m!,ł. DajblU'dzleJ .a­
ehwlana firma, me u.adule nigdy, ."'koro 
ąlko .iq lIWI'ócl • $d~ reklamową tł. 

AKWIZYCJI OGt.OSZEn 

FU Sa 
Piotrkowska Ns SO, Teł. 21-38. 

nowo OTWORZOny A1A6AIyn 

M-E-B-L-I 
poleca w wielkim wyborze wszel­
kiego rodzaju meble oraz kuchen­
ne na naj dogodniejszych warunkach 

:: na raty i za gotówkę :: 

Dr. __ 

~RY DUKI 
cho ... by sk6r­
na wIo sów we· 
l1aryczn. i mo-

czopReiowe' . . 
. •. Piecvkl I kuchenki 

leczenie sWlatłem przenośne,lkaf!owo-

M. FOGEL 

" 
GŁÓWNA 
-Nr. 47.-

" 
(lam~ K~ar~owat szamotowe. 

promienIamI Ro- B-cia 
entgena . od 9-2 Koźmińscy 
4-8. od 4-5 dla pa~ Główna 51. 
Oddz. poczekaima 
.iawalizka )~U , 

tel. 25·38. 

Przybłąkał aię pies 
wilk z obrozą 

odebrać można ul. 
Wysoka Nr. 33 za 
zwrotem kosztów. 
Ławiński. 155-3 

Cena prenumeraty: , Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotei. 

I 1 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Przed tekstem ł w tek§cie 30. groszy za wiersz mUimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) ~ Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł ołiat 
Za tekstem. • • 25 .. . .. • • • 4. administracja nie odpowiada. 
Nekrologi • • • 25 .. _.. .. • .". Artykuły nadesłane bez oznaczenia lJ~'norarium uwa 
Komunikaty. • • 25 .. •• • • .. 4 _ tane są za bezpłatne. 
Zwyczajne. • • 6 I' ... .. .. .. 10. Rękopisów zarówno utyŁych jak i o hr. c )rych red ak-
Drobne tO gr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zW,raca. 

VI todzi nuestęcwe Eł. 2.70 
Dla robotników • - .. 2.20 
Wa prowincJi • - .. 4.00 
tagranicą • " 6.00 

,Udzk. Echo Wie[l." ł "Kurier łódzki" łąnnle zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

--:W~y-d·a·-wn-i-ctw-o-:-.. t-ó-d-z-ki-·-e-Ec-h-o-W-ie-cz-o-rn-e-"-. --O-d-b-i-to-w--dru-k-a-rn-i -T-o-w-.-D ..... ruk-ar-sk-o-.~W~y-:d-aw-n-ic-z-e-&-o-... ~K~u-l1~·-~r-:Ł-6~d:-z":"ki~·I·:" ... """"':Z=a-redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
~Wyd. Jan StypuUro:.w.skL W. Z.'\wl\dłk& N~ "-- Władysław. Ulatowsld. 


